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KRAKÓW, 1. MAJA 1925 R: 


Cena egz 75 groszy. 


Zdradiiwe lustro. 
(Do ilustracji tytułowej.) 


Los piętnuje świętokradcę, 

Szpieg karany jest w zasadzce, 
Zwłeszęze, gdy tragicznym zbiegiem 
Włeszej żony mąż jest szpiegiem. 
Gdy mąż brutal wraz z swym świadkiem 
W lustro spojrzał się ukradkiem. 
Karę zyskał zasłużoną, 

Be ktoś obey był za żoną! 

Nie mów mężu nic nikomu, 
Wszystkie lustra vsuń z.domu, 
Wtedy wśród sypialni progów 

Nie zobaczysz własnych rogów! 


aa. 


BIEDNY: DOM. i 
"Do państwa Podskakiewiczów przyszła do służby 

nowa kucharka. $ 

Gotuje wybornie, jest pilną, moralną, etc. Po trzech 
dniach podziękowała. 

— Dlaczego? — pyta zdumiona pani domu. 

— Bo u tąk skąpych państwa nie mogłabym wy- 
trzymać! — brzmi odpowiedź So Ed westalki. 

— Jaktó? 

— No, przecież widzę. że u państwa na jednym for- 

tepianie to aż dwie panienki grywają! 


OO © 
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KTO CZEM ZARABIA ? 


Malarz :: Sprzedałem już duża obrazów olejnych. 
Wszystko wielkie płótna. Ale nie zarobiłem nie na tem. 
Kupiec: EF! bo pan się źle urządził! Ja sprzeda- 


dobrze ! 


wałem osobno ojej a osobno piono i zarobile ardzo. 


OJ TE DZIĘCI! > <A 


Małego Janka posyła ojciec do swego dobrego przy- 


jaciela, by dowiedział się o jego zdrowiu. 
Jaś zapytuje służącego, który mu drzwi otwiera ; 


— Czy twój pan już umarł, aj efel nie, to jak tam . 


z jego zdrowiem? -. 
oba i *. je 
sz g 
Maty Staś (do matki na spAoetzej; Patrz, paas mar 
musiu! mój nowy wujaszek ma nowa ciotkę | 


00900 


OSTATNIA PASJA. ké | 
Młoda panienka (którą ściga stary BR Ależ mój 


panie | W pańskim wieku! Przecież pan nie myślisz, . 


ażeby .. > | 
Pan. Właśnie, że myślę, ażeby.. A nawet jest to 
moja ostatnia pasja, jaka mi jeszcze pozostała ! 
ve. 


MALOMIESZCZ ANIE. 


W Myślenicach panuje bardzo wesołe życie. Co ty- 


dzień jest u innej damy posiędżenie towarzyskie Z „ka- 


wusią* i — ploteczkami. 
Tym razem. kawka była u pani: X. 


— Czy wiecie moje panie — odezwała się gospo- | 
dyni, że sekretarz sądowy N. zaręczył się wczoraj z jedyną - 


córką kupca Migdalewicza. Szczęśliwy człowiek |... 
będzie mógł sobie sprawić nawet jedwabne.. .9. 

— O! On zawsze nosił jedwabne! — vyr iA się 
16-letnia panna Stasia, córka poborcy. . 


MYŚL. pa 


Pierwsza młodość kobiety - jest darem nieba. 
Druga młodość — kupuje się w droguerji. 


: Teraz 


2 BOCIAN 


: " L MAJA_1925. 


KLUB. 


W Warszawie otworzono nowy nocny Klub. komu; 
nikują nam, że dla policji jest dozwolony wstęp tylko 
w poniedziałki i czwartki. 


990 


PARALELA 


— Czyś pan żonaty ? 

— Nie, ale zato mam aparat radjowy w domu! 

— Nie rozumiem pana! . 

-—— No, przecież to wszystko jedno: słyszy się przez 


| cały dzień idjotyzmy, a nie można nie odpowiedzieć! 


Oo O 


DWOJ ACZKI. 


Do proboszcza wtacza się chwiejnym krokiem jakiś 
pan w średnim wieku. 

— Wielebni księża dobrodzieje! -+ bełkocze — zo- 
stałem właśnie przed pół godziną przyprowadzony z knajpy 
do domu. 

— To mnie nie nie obchodzi! — ryknął ksiądz pro- 
boszez — mierząc pijaka surowo. 

Ze smutkiem bełkocze gość dalej: 

— Ach! tak! wielebni księża dobrodzieje ! -Posłano 
po mnie do piwiarni dlatego, ponieważ żona moja powiła 
dwojaczki i te chciałbym kiedy ochrzeić ! 

— To co innego! — „odpowiada: udobruchany dusz- 
pasterz. Ale dlaczego mówisz pan ciągle do mnie w licz- 
bie mnogiej „księża“, skoro ja tu sam siedzę! Pan jesteś 
pod dobrą datą! Pan widzisz wszystko podwójnie ! 

— Do pioruna! — krzyknął nagle szczęśliwy ojciec 
pędząc zu drzwiom — Lecę do domu przekonać się, może 
w kołygce jest tylko jedno dziecko |... 


Oo a 2 


Rozmaite Śmierci. 


Wszyscy tu jesteśmy równi 
I jednacy wobec Pana ' 

A, jak żyjesz tak umierasz, . 
Prawda stara to i znana. 


' Śpiewak, co rodzierał uszy 
„Na estradzię lub na scenie, 
. Kiedy umarł, to mówimy, 
Że ostatnie wydał tchnienie. 


Maszynista kolejowy ; 
Zmordowany już i stary j 
Kiedy kłapnie, to się znaczy, 
Że wypuścił resztę pary., 


Ogrodnika, gdy przygniecie 
Grobu wiekuiste brzemię, 

To wzdychamy ze „ współczuciem, 
Że biedaczek gryzie ziemię. 


Gdy. służący stary kiwnie 
To na jego stojąc grobie 
Powtarzamy z łzami w oczach: 
„Lepszą służbę znalazł sobie !* 


Umrze młoda pokojówka a" 
To, czy w piekle jest czy w niebie, 
Mówi się z przyzwyczajenia, 
Że ją zabrał Pan do siebie. 

O00 


NIEPRAWDOPODOBNA WIADOMOŚĆ. 


Jackie Coogan podrósł znowu o jeden centymetr. — 
Zrozpaczeni rodzice zdecydowali się celem skrócenia — 
dać go obrzezać. 


w 


oo or 


15. MAJA 1925. 


W TEATRZE. 


— Panie! pan siadłeś na mój kapelusz! "7 
— Przepraszam najmocniej, ale mogło być o wiele 
gorzej ! 


pocieszy, że te- 
raz dłażej sobie 
odpocznie! 4% 


000 


NASZE SŁU- 
ŻĄCE. 
Pani: Nie poj- 
mujętego - czte- 
ry razy dzwoni- 
łam nim otwo- 
rzyłaś... 
kokojówka: Pa- 
ni łaskawie wy- 
baczy — czasem 
nie słyszę do- 
brze! Zresztą 
dzwoniła pani 
nie cztery razy 
ale trzy...  ($) 


Gdy chcesz gwałtem 

Jeździć autem, 

To weż sobie za zasadę: 
„Wszystko furda, gdy ja jadę!* 
Przez kamienie i przez mury, 
Świnie, krowy, kaczki, kury, 
Pruję brzuchy, łamię kości, 
Jadę — postrach publiczności 


UDATNA KURACJA. 


Pewien kupiec miał przyjaciela znanego lekarza, który 
po kilkunastu latach praktyki (był bowiem psychiatrą) — 
został naczelnym lekarzem w szpitalu dla obłąkanych pod 
Krakowem. 

Kupiec odwiedził raz „dyrektora warjatów* i był za- 
chwycony znakomitemi urządzeniami Zakładu. 

— Naprawdę kochany profesorze! — mówił z uzna- 
niem — u was być warjatem, to prawdziwa satysfakcja, 

— Bo też ja stosuję specjalną metodę do naszych 
pacjentów ! — odparł lekarz z dumą — Ot widzisz tego 
grubego jegomościa, który tam w ogrodzie pod drzewem 


RIO ZZOZ OOOO OZ 


Tak dojadę wśród zapału 
Aż do bramy kryminału. Bat 


BOGA Noc 3 


odpina właśnie szelki!? ; Temu człowiekowi, zdawało się, 
że jest Ludwikiem XV. 


— No i co? 
— No, a teraz, dzięki mojej kuracji sądzi już, że jest 


— Jakto ? : "ri 
— Ano, gdybym był usiadł na mój kapelusz !, tylko Ludwikiem XIN, 
oco lg o O 
ZE SWIAT ` zę ELEGANCKI 
ROIEGO Kawalerska jazda. DZIAD. 

SR, Złe ($) Żebrak: Mo- 
sej c E a że wielmożna pa- 
żąd sło: ni podaruje stare 
= h ! Ka 10 zło- spodnieodpana? 
dz i R" „Pani przynosi 

pan, to jest paręstarychspo- 
mgnienie oka i di Gsbralc 6: 
lekko pan zara- gląda je i mówi: 
bia pieniądze w y 
, paru sekundach! DA Proana 
D entysta: Jak go, dam je oczyś- 
pan sobie życzy, cić chemicznie 
to mogę rwać ć 
w wolniejszem ZA 
tempie! 
jów cja W SĄDZIE. 
($) Więc z gło- 
Młody medyk: du kradłeś — ale 
No chwała Bogu, to był przecie ca- 
że studja i egza- ły wagon ziem- 
mina człowiek niaków ! 
już pokończył — — Od trzech 
strasznie dużo dninienie jadłem, 
miałem pracy w panie sędzio | 
ostatnich dniach! ooa 
Stary doktor: 
Kochany kolego, W RESTAU. 
niech się pan RACJI. 


($) Gość: Ku- 
charka pańska 
podała mi wście- 
kle twardą gęsi- 
nę... 

Właściciel (zwra- 

cając się z obu- 
rzeniem do swej 
żony): Przecie 
to jest młoda 
gęś! 

Żona: Tak — 
nawet za mioda 
gęś, ale gdybyś 
ty nie przesia- 
dywał tyle przy 
niej napewno 
pieczeń nie by- 
łaby taka twar 
da! 


I wypuszczam z ludzi flaki, 

Bo ja taki! 

Chłopu, dziewce daję radę 
Policjanta też rozjadę 
Rynsztokami niech krew ścieka 
Nie mam względu dla człowieka 
A kto z d:ogi ujść nie zdoła — 
Z tym pod koła, 


PUNKTUALNY DŁUŻNIK. 
($) — Przyrzekłeś mi oddać dług z końcem zimy! 
— Tak — aleśmy przecie tego roku zimy nie mieli, 


RACJA. 
($) /gnaś: Tatusiu, pan profesor mówił, że po to 
żyjemy by drugim pomagać | 
Ojciec: Tak — tak! 
łgnaś: A po co żyją ci inni? 
| Vag 


14% yzi FOGED: 91 


„Czembyś Chela l bye córeczko rel MAC RE Łajdakii A = | | 
| 
| 


Stary bankier Izaak Brunzer, „Ci mężczyźni — to łajdaki| 
. Co był Czarnej. Giełdy chwałą — Trudno na to znaleźć aaa — 
„Czembyś chciała być córeczko? = "Tak trzy baby przeklinały, 
Raz zapytał Salcię małą "M najgłośniej jedna wdowa. 
— 0! ja wiem — dziewczynka rzeknie, lch ohydnej przewrotności 


(EDR + że. "nie hańbi żadna praca, ! Są przykłady nieustanne : 
— Chciałabym Być: == latelebeh "ezis ést E = Obiecywał się ożenić 5 
Sb Tam, gdzie dobrze się op Rea A aA ai W rezultacie — — uwiódł pannę szé 3 
R lé olnym roku chce sprzedawać | Aja ja gory znam m wypade ek, NS CAG 
A 35iż a> ka r y 2 ; i 3 EA r 
| sat <= ; x ara e R ` í ekt pan . 1 rw PCO lubi PE 
| Samiri É et A w r zp „Obiecywą sie ah „Pa VAR SYE zez orari z 
"wp w © KE i: 
T: A -Dla « Lecz nie uwiódł jej po ślubie !“, 
W edia Km EE ; * ; PSE EO 
. Różne kwiatki do bukietu — R e 99 AE 
go A AS y pie a sezon w A NA TAMTYM ŚWIECIE. A E £ AŻ ea", SZER 
R ovo PoE e N > j 


3 t - znakomitego Die 
a e A he pretatora tylu arcy- 
KANS -dzieł - zamilkły na 
|_|. wieki. Jego gościn- 
f ne występy na na- 
| szej ziemi zostały 
. odwołane. Zmarły 


nie ma wyboru, — 

nie ma odrzucania 
roli. Tylko jedna | 
prośba, . jeden ryk | 
o mijosierdzie A | 


| —A tw — za- 
- wołał Antoś z du- 
| mą, ale potem do- 
| daje ze Odwach 
1il x Area z koda, i 
| roku źrobiyoię iyl- F 
| pa ESTER 


J EE Aiia, Su Si j 
as Gi Ti 


|. Sa. z > 


"| nie a wiedzisłóm, £ ż e 
| jesteś także leka. 
em zwierząt! 


| cia tę kaz YE 
| kę do o krawatki, pa- 
nie BRA 


ME 22 Wotakim Fa | 
| zie zaczekam, aż 
| umrę, a potem je 


"kę 


ESA = R 0 z a RO 


| — Oddawałaś się pani wezystkim, moim poddanym! | 
| — > sir]. ? = p 
j choiseul! - pe 
Ach! est 6 ezn na A ep 
— e T Sr, 


— On jest tak rozumny! . 

— Dobrze! Ale księciu Aumont? Ten nie jest prze. 
cież ani potężny, ani rozumny! 
— Ach! sir... On za to kocha cię z SA. ABEN 


Sk | =, LOKAJ. Moja pani zdrada męża i mnie. 2 z tym mło- | 
. || kosem. Ach te kobiety, te kobiety j nigdy. na ich. wierność 
>| > nie można! 


— »: ER, :pomyál 


; É ; wyc = PASE | 
a żę, spadasz n na dół i — - nie sobie nie zrobiłeśl... No, | | 
= jest? ją że | = 


sado panie nauczycielu le: l 
żeli jeszcze raz wyjdziesz a tą p 
„któremu zawsze tylko Liz 


" Panno Klaro! Panno Klaro! k Bi | | 
. Skróć raz serca mego mękę! = PE | 
PE ` Ja rodzinę swą wyżywię! ai 
ZOE A więc -= agaa] mi swą rękę ! =f RA : 
An Pasa Klara A główką PES 
S e za l odpowie tak w zadumie: — 
ma | „Takl... ro i pan wyżyw szag 
i S epe Lecz ną, ją pan stworzyć pril 
edet 990 Å= 


łała - więc do swego loża księdza. j 
, a wszysey obecni otaczający chorą ijz 


ostańcie ! — zawołała umierająca z uśmie- s TWE 
| mogę głośno dopełnić 6 denikte sie i tg 


+ 


— zwróciła się do spowiednika — 


É mi to Ww pory., l ja w to ong iż” EARE 
z Reszty sam się domyślisz MH SG RR 
3 | í M Misic PE ski p Take i: mi $ iż c fi 
i Ludwik XV. miał stosaneczek ; z pania De Rothe O T E e L 4 
= u „Przed ze rozstaniem rzekł jej: .. Pomaga panu w ubieraniu, a pani w 
RARE. izé i a va 
, s Gad cii ; 


=pOGRAN OR ao 1. MAJA 1926. 


| | | | 3 | 
| 


mężczyznę Tak określa obowiązki 
Pani Ela z panną: Fela 1 mężowskie- stanowisko : 


ych Jr PRE Poza Ma dać chleba — dla służących | 
Rozważały, jakie każdy = ~ acy 4 
| R Mąż mieć może powinności. Toalety zaś dla żony = 


-Dzieciom swym ma dać nazwisko. 
P: ani Fela, doświać dcze ńąza * Punctum... Temat jest skończony | 


Bo w małżeństwie jest rok blisko ARE EE | À i 


=weczce w cieniu 


© Między ucze- i drzew siedzi samot- 
stnikami ostatniego nepiękne dziewczę. 
. kongresu w Wa- - Niedaleko obok sie. 
. szyngtonie znajdo- . dzi dwóch młodych 


ludzi. Zakryci kępą 


wali się. także WY | s drzew z ciekawoś- 


. słannicy =: dwóch W a 

E ź | À ci È arr 

Z 0 F R OK - | s AAAA S a i >oczyna się 
dysputa. 


7 


— Zachwycające 
. ma nóżki, 
— Przepiekne. 
— I nie ma zad- 
nych pończoszek. 
. — Ależ natural- 
se żę ma! 
Ona nie ma 
| żadnych. Widzę to 
opie: 


LEM „ieleń”: | 
i . - Niech brat do- py 
. brze baezy: te po- | 


- trawy są najleps , 
z kaszál | bli ade 
tw 


- Aba = "pomy: 
ślał „taniec niedź- 
wiedzia* — przysu- 
nął sobie naczynie: 
i połowę jego za- 
wartości położył s so- 
. bie na talerz 7 
Po chwili zauwa = p 
| w „jeleń“, ‘że jego 
bratu łzy wielkie 
jak groch spływaj 


— Może się za- 
. łożysz, że ona nie 
ma? 

-— Doskonale |... 
Załóżmy się! 

— Ale jak skon- 


| BRA zapytał go | 
|| o powód płaczu. 
a= AGR WORT 


jak mój, ojola" 
m laty pod- | 
czas polowania na | r 


bobry, ugodzony - straszona patrzy co 


| 

| 

| 
| E dnie? sA nie 
| 

| 

| 

| 

] 


| strzałą, wpadł do | A się zieje, a widząc 
| rzekiiutonął,bonie | RE 
mogłem mu : | ERA 
liópomocy, Alemój Gore" 7" > K 
brat mógłby także . 2 PORZE Zdaje mi się, żeś mnie pan chciał zaczer TCS PAZ 
skt storć tej ię RK — Ani mi się śniło}... | PB, Zig: 
| trawy? — zapyt A nt I A CE skagi 16 
| alelet zza przysunął mu na = SETA E BA raz AAN nóżkę. 
usztardą. 3 Po pewnej chwili wraca ra: 
Po krótki: czasie , „jeleń“ ‘“ płakał TR OŁ | oczekującego go kolegi. — „Moryc, wygrałeś zakład, ona || 
„Taniec niedźwiedzia“ okazał współczucie: rzeczywiście nie ma żadnych pończoszek. ZA ci 5 | 
; E co brakuje? S | Na to ten odburknie: | GEBISZEE LI 
qia żeś ty sam podówczaś przed — Ty możesz mi dużo opowiadać — ja idę sam się | 
utonął... | j przekonać |... af OI aa Taaa OJ 
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——> 


. Dostojnik. 


PRZESZKODA. pei <-PSYCHOLOGJA NAGGÓG: 
m eh Pani Sara — (Jej mąż jeszcze 


(8) w paryskich kabaretach 


mówią : Siwą głowę krył jarmułką) — | 
Jeden Rosjanin = dusza. Pani Sara — szła przez Stradom i dose ko 
Dwóch Rosjan = nieporządek. Razem z swoją przyjaciółką. s oł 
SĘ" Trzech Rosjan = == chaos. 
z Red Następnie : 'W drodze spotkał je pan starszy 
EB z 


— Kto to? — pani Sara bada 
— Radca Biskupiego Stolca | 
Przyjaciółka odpowiada. 


. Jeden Anglik = idjota. 
Dwóch Anglików == match. 
Trzech Anglików ==największy 


naród WENA — Co mu radcą jest od stolca? 


To ALa na sumienie 1... 


= lid. 


= 


dw sc czę § 


|| 
| | 
| Dwóch Polaków = rozdwo- i 
| jenie. 2 ii 
| Trzech Polaków = stronni. 
| two. I ZADZIWIAJĄCE. | zj 
| spi — Codziennie godzinę képi na a studja języka pE 
EET angielskiego ! 
SRZYMIEŻENCY. . s — No i cóż, poczynił pan znaczne postępy? 
. — Ja sądzę, że kiepskie ku- | As] 
| charki pea t A ń ołowę — - 0 10 djabta, i to uh pan mer SR > z 
| e? SĘ tó w! — mó wi. i 2 ata č z y vv v -ee = an 5 | 


5 4 -a zd pewnością — zgadza się. Sz: ea 
2. A „07 stary doświadczon JI 


. PASTERKA, A A SYMBOLICZNY „BARAN. EE 


wiac i 
możesz być moją? a dobre i PODAŻY CEO > Sita 
— Pomów pan.. z moim połowę! ES 


| mężem ! 088 


| Kikiewicz z Drohobycza 
ojcem chrzestnym I | 
. Pan Kikiewicz z Drohobycza 


1 taki mu list sód o żckoawiE CER 


. " Aż do miasta Drohobyczu —— r db: 
„Ta-że mi się syn urodził, eft te 


(| Taj przyjeżdżaj Kikiewiczu | 


Ma jej oczy, rączkę, szyjkę, 
A jak wierzga nóżętami! 
Jakby tańczył kołomyjkę ! 


Ja wiem, że mi nie odmówisz | 
Jako, żeś mój "druh jedyny, j 
Więc przyjeżdżaj Kitkiewiczu 
Z Dronobycza do Doliny I*. | 


| 
| , y 2 
OH On ma matki przyrodzenie | 
| 


No — ijak tu nie pojechać? | 
Więc pojechał... Zachwycony l Eaa 
Wycałował go kolega, sú 
Eo zawiódł go do żony. | 
. Ta zaś dziecko pokazuje ia 
Taleh jego zlicza ds egét ea 
„No, do kogóż jest podobny?* — 
Pyta gościa z Drohobycza. 


A on rzekł; „Całuję rączki!“ 

gi: wydusił z siebie wreszcie 

„Nie wiem, pani dobrodziejko, 

Bo nikogo nie znam w RE 
o a a 


S) i al ! 


OMYEKA DRUKU. 


Na flaszeezce z lekarstwem naklejona joe kartka ; >" 
„Przed użyciem wytrząść !“ 
0086 


Ma barana, który jest do niej bardzo PE T wd: | 
. Czekaimy tylko a będzie wkrótce bardzo ży: śą bardzo 
 ostrzyżony j 


58 az sa e A a e o 
HED pa rT ey 


-R - 
e ZEK SEA OLC NZ OO DO o ERTE és =- 0 
UTC 7 BAC) z x ai z = — 


s > ~ m e | up ni O O eze zárönr set poz mą TG TIE" LG TB ASI TR 


TANA 


Pies i TSE 


— Weź mnie na sublokatora! — 
: Rzekł człeczyna pewien chudy, 
Pan profesor do azora, — 
Co- podwórza strzegł z swej budy. 
Ja a te pół psiej dzi 
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Pokój, który DET 

. Ma niedobre różne strony, 
Bo nietylko, że jest człowiek 
Od wilgoci narażony 


Ale i z ciasnoty miejsca 
Mam dlatego żal głęboki), 
„e mój synek ośmioletni 

AO yek ma pádoki | 
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. Która właśnie ma „stan inny“ ; 


Zapytuję więc Ochronę, 
Kto właściwie jest tu winny? 
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10 PRN SĄ BOCIAN. 


RADYKALNA. 


GCA. 


— Nie chcesz mi ‘sprawić nowej sukni ?... A więc 
dobrze! Wyjdę na ulicę tak jak jestem. Może się znajdzie 
jaka litościwa męska dusza, która mię gołą odzieje! 
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Uczony, służący. 
: Pewien warszawski „niebieski ptak“ chce przyjacio- 
łom swoim imponować. 

Nowemu swemu służącemu wydaje wskazówki, w jaki 
sposób ma go w tym kierunku popierać. 

— Zrozum mnie dobrze! — mówi do niego — Gdy 
przychodzę z gośćmi do domu i żądam czego od ciebie, 
to wymieniaj cały szereg przedmiotów, jak gdybyś nie 
wiedzia: o co mi się rozchodzi. 

Jeżeli np. chcę kapelusza, to musisz się zapytać: 
A który kapelusz proszę pana? Czy miękki, czy cylinder, 
czy słomiany ? Tak samo i z ubraniami. 

Służący zrozumiał i przyrzekł zastosować się do tego. 

Wieczorem przechodził panicz z przyjaciółmi około 
swego mieszkania a chcąc się upewnić czy „powietrze 
jest czyste“. t. zn., czy ojca nie ma w domu — zapytuje 
służącego stojącego właśnie w bramie: 

— Keajetanie! czy mój ojciec w domu? 

Pomny na wskazówki swego chlebodawcy odpewiada 
famulus: 

— Ojciec? A który proszę pana ? Czy radca sądowy, 
czy kupiec, czy kapitan ? 

vag 


PRAWO, A OBOWIĄZEK. 


— Tak, mój panie! Mogę ci udzielić prawa rozbie- 
rania, wzamian za obowiązek ubierania mnie. 


1. MAJA 1925. 


Popularność. 


Pewien poeta miał prześliczną kochankę. 
; — Chciałbym od jednego razu stać się popular- 
nym | — rzekł raz do niej — Napisałem wspaniały poemat, 
tylko nie wiem co zrobić, by go wszyscy czytali! 

Ale po chwili stuknął się w czoło. Już wiem - za- 
wołał. 

I wypisał poemat na białych nóżkach kochanki. 


W przeciągu tygodnia całe miasto deklamowało jego 
utwór. 
wu m 


Z SALI SĄDOWEJ. 


Proces o separację. Aczkolwiek dopiero od pół roku 
zamężna chce młoda kobietka rozłączyć się z małżonkiem. 

Oświadcza ze łzami w oczach, że zaraz po ślubie 
zaczęły się małżeńskie komeraże. 

Sędzia stara się ułagodzić rozżaloną i wreszcie za- 
daje jej drastyczne nieco pytanie: 

— No, a kiedyż miał miejsce ostatni małżeński 
stosunek ? 
<F «Młoda rozwódka „in spe“ czerwienieje jak burak 
i bąka zażenowana: 

— Trzy dni przed ślubem, panie sędzio! 
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NIC TAK STRASZNEGO... 


— Pogardzasz mną? Odpychasz mnie |... Czuję, że 
rozum tracę | 

Ona. Bądź spokojnym! nie można utracić tego, 
czego się nigdy nie miało!... 


QSC 
TO PRAWDA! 
A.: Po czem można poznać wiek gołębi? 
B.: Po zębach I 


A: Gołębie nie mają zębów! . 
B: Ale ludzie mają! 
vvv 


DRAŻLIWE. 


— Qzy pan wiesz ? Spodziewam się syna i następcy |! 
— Czy tak? A kogóż ma pan w podejrzeniu ? 


=) MHZ 
W ZAPALE. 


Żona: Znowu wybierasz się w podróż? Zapewne 
dla przyjemności ? 
Mąż: O, nie! tym razem jadę z tobą! 
o o a 


OGŁOSZENIE. 
„Sprzedaję mleko dla dzieci prosto od krowy”. 


BOCIAN. 


Próba. 


1. MA'A 1925. 

Człowiek dbający o swoją przyszłość, posiadający 
jakąś większą gotówkę, stara się umieścić ją-w sposób 
najkorzystniejszy. Tak i, ja, mając trochę zbytniej gotówki, 
za namową znajomych i nieznajomych. ulokowałem ją, 
przez nabycie ładnego murowanego domku z ogródkiem 

na Ludwinowie. 


Każde wieksze miasto posiada swą uprzywilejowaną 
dzielnicę, w której mtinieszczają_się przeważnie same szu- 
mcwiny społeczeństwa. Grzegórzki właśnie należały do 
tych uprzywilejowanych dzielic. Kto chciał się skryć 
przed okiem policji, kto co zrobił a nie chciał mieć z wła- 
dzami do czynienia, ten mógł spokojnie na Grzegórzkach 
mieszkać. Policja rzadko. się tam pokazywała, chyba 
w większem towarzystwie-«-— a w pojedynkę — można 
było się spotkać i: z. nożem. *Niewiedząc nic'o takich przy- 
jemnościach nabyłem: tam "om, "wobec czego, zostałem 
obywatelem na Grzegórzkach Sprzedająca dom, była młoda, 
szykowna osóbka, była kochanka:'jakiegcś ..dygnitarza 
wojskowego, od którego za zasługi -położone dlą niego, 
otrzymała ten domek w prezencić A 


czepne. f 


zarazem jako od- 


Po kupnie, odprowadziłem dam'lkę do domu, gdzie 
przy śniadanku wyprawionem z okazji sprzedaży domu, 
gwarzvliśmy wesoło poruszając różne. tematy, podczas 
których damulka przyznała: się, że głównym. powodem 
sprzedarzy domu było, że sąsiadki jej, obgadywały ją 
i przez to szkodziły jej reputacji, a ona sama jedna nie 
mogła im podołać. ` rétegét KN 

Skorzystałem z tej okazji, mówiąc, że i mħie doszły 
słuchy niezbyt pochle»ne dla niej.sZaciekawiona jak każda 
córa Ewy, nalegała bym jej powiedział co o niej słysza- 


łem. Początkowo, co leżało w moim interesie, wzdragałem - 
się z odpowiedzią, lecz nalegany przez nią uporczywie, 7 


odpowiedziałem, że słyszałem jakoby jej biust, którym 
| się tak szczyci, składał”się z. waty. i różnych szmat. Na 
| taki ciężki cios nie była przygotowaną, zarumieniła się 
więc jak jaki czternastolatek i oburzona odpowiedziała, 
że to nieprawda, i żeby się nie wsłydz'ła, to bym mógł 
się naocznie i namacalnie przekonać, jak ją niesłusznie 
obgadują, — a ostatecznie; „odsuwając wstyd na bok, 
odrzekła : ZA” 
— Nie panie, nie wytrżymam, niech pan się sam 
przekona. % 
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KOMUNIKAT.  Nadeślij : charakter 
pisma, swej lub zainteresowanej oso- 
by, zakomunikuj: imię, rok, miesiąc 
urodzenia. Otrzymasz szczegółowa 
analizę charakteru, określenie zalet, 
wad,zdolności, przeznaczenie. Analizę ` 
wysyłam pootrzymaniu trzech złotych 
Osobiście przyjmuje: dwunasta — siódma. SES i 
Protokuły, odezwy, podziękowania najwybitniejszych osób stolicy. 
Warszawa, Psycho - grafolog, Szyller - Szkolnik, Piękna 25. 


" mój stary tu nie nadlazł |..." 
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FOTO STUDJA 


W tramwaju. 


Pewien robotnik ofiarowuje w tramwaju starszej 
pani swoje miejsce. Ale ta pani, zamiast okazać wdzięcz- 
ność, odpowiada z waśną miną: 

— Dziękuję, ale nie lubię siadać na miejscach wy- 
grzanych. 

— A cóż pani kcesz, abym ja dla pani przyjemności 
przywiązał sobie z tyłu worek z lodem? 

LJ s * 

W tramwaju, na jednem z przedmieść Warszawy, 
dwie długie ławki przepełnione publicznością. 

Na jednej z nich króluje drobna piękna matka z nie- 
mowlęciem na ręku. 

Podróż trwa bardzo długo — tramwaj podskakuje 
i trzęsie niemiłosiernie już przeszło kwadrans. Ludzie 
wszczyn*ją rozmowę — niemowlę zaczyna wrzeszczeć 

eby je uspokoić m-tka rozpina stanik i wyciąga 
olbrzymią różową pierś, którą podaje dziecku. 

Niemowlę widocznie zawstydzone tak licznem zgro- 
madzeniem nie spogląda nawet w tę stronę i drze się 
w niebovłosy. 

Siedzący obok młodzieniec jest tem zaniepokcjony... 

Tymczasem matka zniecierpliwiona wskazując na są- 

. siada, przen awia do niemowlęcia w ten sposób: 
: Więc chcesz albo nie? 
Jeśli nie chcesz to dam temu panu. 
z Zee 


DOBRY SYN. 


— I czy nie pomyśleliście o swym ojcu, tym zac 
nym nocnym stróżu, w chwili kiedyście dokonali włama- 
nia ?... 

Q, tak ! myślałem sobie w tej chwili: „Żeby tylko 
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- SKARGA DZIEWCZĘCIA. 
, Co za głupota! — skarży się panna Rita - Noszę 
męzką fryzurę, mo1okl, męzkie kołnierzyki i męzkie 


palto -i mimo to wszystko dostałam dziecko! 
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Ceny ogłoszeń : 
cała kol. (w tekście) zł. 380" - (w rekl.)280— 
1 zł. 200: e 


2 n » n 150 wz 


. zł}. 450 WA SZARO ATB ai 
. zł. 9— 1g :» ili » d zł. = t Z 40:— 
i : wiersz milim. jednoszpalt. w tekście 40 gr. 
zł. 18— 2 w rekl. 30 


: Za 1 cm. kliszy 15 groszy. 


"Poszukuje się 


; e E R 
zdolnych akwizytorów 
za prowizją do zbierania ogłoszeń.. - Reflektuje się tylko 

. na siły energiczne i rutynowane. -, Osobiste zgłoszenia 


' wraz z referencjami do Admin. „Bociana* ul Kazimierza 
Wielkiego 95, w godzinach od 10—12 przed południem. 


Paryskie zdjęcia-akty w wielkim wyborze. — 
Przesyłka próbra Z oly 4—, Wysyłka za po- 
przedn.m nadesłaniem w liście poleconym. 


J GUTMAN, 


Wien, 11/27 Postfach 64. 


Espagnola. 
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Ż Hiszpanii, gdzie. namiętay lud, | Zabłysła jako jedna + gwiaza wia 
Z: Hiszpanji swój wywodzi ród | | Lecz gwiazd — ach! bywa czasem los 
Gdzie szumi mirt i.lauru krew, > | Że leci, leci, spada w skos,’ 

Gdzie wiecznie -brzmi — miłości śpiew | piewaczki koniec — losie ! drwij 

Na horyzoncie: wielkich. miast É | Jest szpital lub — żebraczykkij |. 
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